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Trzeba spać nogami do południa
R e c e p t a  n a  d ł u g o w i e c z n o ś ć

V. jednej z pm w incyj francus­
kich żyje sobie poczciwy staru­
szek nazwiskiem ChriMosleau, Ltó 
ry, jak twierdzi, wynalazł środek 
na długowieczność. Wiadomo jest, 
żc chyba od początku świata  
wszelkiego rodzaju ludzie, zarów­
no mędrcy, jak i szarlatani, dąży­
li do wykrycia środka, który m o / ł  
ny przedłużyć życie ludzkie, który 
mógłby odsunąć jak najdalej m e­
ment śmierci.

W SKÓD ZBOŻA WYSOKIEGO 
NA 1 METR TO.

Wynalazca środka na długowie­
czność p. Chnstosleau , staruszek  
przeszło 70-letni, mieszka na pro­
wincji, w małym domku, otoczo­
nym Ogródkiem i polem zbożo- 
wem. Jest  to przedziwny, jakby 
zaczarowany ogródek, w  którym 
wszelkie warzywa posiadają nie­
sam owitą wielkość. Poprostu ma 
się wrażenie, że człowiek znajdu­
jący się  w tym ogrodku, skurczył 
się i zmalał, tak, jak owa „Alinka  
z Krainy Czarów". Proszę sobie 
wyobrazić, że łodygi rubarbarowe 
dochodzą do wysokości 2 metrów  
i ćwierć, że pory mają wielkość  
człowieka i żc zboże rosnące na 
polach starego p. C hiistosleau  do­
sięga wysokości 1 metra 70 cm.

ELEKTRYCZNOŚĆ, 
KTÓRA P L Y M E  Z ZIEM i .

Czemu przypisać tę niezwykłą  
bujność produktów*: hodowanych
w ogródku p. Christosleau? On 
sam uśmiecha się  tajemniczo i 
twierdzi, że do wzrostu roślin  
przyczynia się siła elektryczna, 
którą przepełniona jest  ziemia. 
Ta siła  znajduje się w każdym 
gruncie i należycie kierowana mo 
że dać wJaśnie^takie lezultaty

GŁOWĄ NA PÓŁNOC —  
NOGAMI NA POŁUDNIE

A jakżeż jcsl z tą długowieczno  
ścią?

P Christosleau jest  jeszcze błir 
dziej tajemniczy, kiedy się go o 
to zapytać. Twierdzi, że wynalazł  
niezawodną mrtodę. Mówi o niej 
chętnie i z zapałem. A wiec pier­
wszy sekret. Proponuje w szyst­
kim, aby spróbowali jego rad —  
należy więc układać się do snu w 
ten sposób, żeby głowa zwrócona  
była ku północy,- stopy zaś ku po­
łudniowi. Ludzie skłonni .do łęku 
i cierpiący na bez.enność już  
pierwszej nocy doznają dobro­
dziejstwa takiego ułożenia sie do 
snu. Pozatem należy umieścić: w 
nogach łóżka jakiś stop metalowy. 
Może to być np. radjatoi od cen­
tralnego ogrzewania. Oczywiście  
jest  to bardzo prowizoryczne, ale

wystarczy do stworzenia —  jak  
mówi p. Christosleau — pola ma­
gnetycznego, które dobrotliwie 
działa na śpiącego.

W pokoju starczego pana znaj­
duje się taki w łaśnie dziwaczny  
przyrząd, który ma wpływać do 
datnio na sen. Jest to cały szereg  
bloków metalowych, połączonych  
nićmi metalowcmi, które przepro­
wadzone są następnie do ziemi.

PRZYRZĄD PRZECIWKO  
GRYPIE, ASTMIE I —  ŚMIERCI.

P. Christosleau tłumaczy cieka­
wym, że w ten sposób wytwarza  
się w pokoju ozon. Ozon powstaje  
stąd, że z ziem, płynie elektrycz­
ność ujemna, czyli negatywn.T,

która akumulujc sit elektryczno­
ścią zawartą w powietrzu, która 
jest  dodatnia, czyli pozytywna. W 
ten sposób, jak twierdzi dalej sta 
ruszek, wytwarza się w powietrzu  
ozon, którym śpiący oddycha. O- 
zon, jak wiadomo, chroni człowie­
ka przed grjpą . astmą, t-wbere-uło­
zą. Jednem słowem śpiący skąpa­
ny je.it w istnych falach ozonu, 
który ponadto działa odml.ulz.ają- 
co. P. Christosleau twierdzi, żc je ­
go system" działa zbawiennie na 
zdrowie i że zapewnia długowie­
czność. On sam. mimo swoich 70 
łat, czuje sii doskonale, nigdy do­
tychczas nie chorował, a pozatem  
sypia tylko o j  11-ej wieczorem do 
2-ej w noov

LAMPA DŁUGOWIECZNOŚCI
Staruszek, p, CliWsbOsleau. jest  

także człowiekiem praktycznym. 
Swój przyrząd, zapewniający dłu 
gowiccznośc, skonstruował w po 
staci nocnej lampy, zaopatrzonej 
w baterję. Twierdzi, że obecność  
takiej zapalonej lampy w pokoju 
gwarantuje posiadaczowi żarów 
no zdrowie, jak i, jeśli  nic nie­
śmiertelność —  to w każdym ra­
zie długie lata życia.

Nic wzruszają go sceptyczne  
ironiczne uśmiechy. P Cliristos-  
leau ma także i rwoich wyznaw­
ców i wielbicieli —  bo w cóż lu ­
dzie m e uwierzą, jeśli mają na­
dzieję przedłużenia życia?

Sześćdziesięciu pięciu jasnowidzących
D z i w n e  z d a r z e n i e  w  m i a s t e c z k u  g r e c k s e m

Pismo greckie, wychodzące w 
stenach, „Acropolis" donosi, że w 

Coronos de N'axos zwanem mia­
steczkiem zdarzeń nadprzyi odzo- 
r.ych. w- dalszym ciągu dzieją feię 
izeczy  zupełnie niezwykle, Cały 
szeteg  mężczyzn, kobiet i dzieci  
wpada w zbiorowy trans, podczas 
k i/rego  jakoby rozmaw iają z Naj  
świętszą Dziewicą.

Zdarzenia tego rodzaju datują  
się oddawna na terenie owego  
miasteczka. Kiedy okolica Xaxos  
uwolniona została spod panowa­
nia tureckiego, mieszkańcy mia­
steczka Coronos. Skado i Komia- 
ai zaczęli miewać dziwne sny 
Zjawiała im się biało ubrana ko-

IS-Ietni Jan Manguioros.
Miody pasterz wszedł do szybu, 

który był wykopany podczas po­
szukiwań i po chwili wyszedł 
stamtąd, niosąc trzy ikony: Chry 
stusa. Najświętszej Panny i St?. 
Jana C hrzciciela. Trudno jest  opi 
sać —  jak podają ówczesne kro­
niki —  ten niesłychany entuzjazm  
i wzruszenie, jakie opanowały o- 
bccnych.

Od tego czasu dwaj wieśniacy  
Khristodulu i Manulas po oświad  
czeniu. że są apostołami i proro­
kami. zaczęli miewać najróżniej­
sze wizje. Starzy ludzie, którzy

św ięta  poleciła jej, aby podzieliła  
sie tą wiadomością ze swoim bra­
tem, który jej pomoże w poszuki­
waniach.

Brat dziewczyny, który był pro 
fesorem kolegjum wszczął na te­
mat ikony rozmowę z w łaśc ic ie l­
ką domu, w którym zamieszkiw iii 
— panią Nenos. Pani Kenos opo 
wiedziała, że posiada wśród sw o­
ich rzeczy ikonę, Chodziło o usta  
lenie tożsamości ikony. Zaginiona  
Ikon* Najśw. Ranny miała uszko­
dzony narożnik. Toż samo uszko­
dzenie widniało i na ikonie nale­
żącej do p. Kenos. Mimo wszystko

pamiętają jeszcze te czasy, tw ier-i jednak profesor odnosił się scep- 
df.ą. że ci dwaj prorocy przepowie | tycznie do tej całej historji Tej-' 

bieta, która mówiła, że w okolicy dzieli zdarzenia wielkiej wagi. ą Jjfce samej nocy jednak, po lozmo- 
zwanej Amomaxis zakopana jest  I między niemi i także wojnę świr- wie z p. Nenos, przyśniła mu sie

tową.
Ale te /o

ikona z w; obrażeniem Świętej  
Dziewicy. Wskutek tego cale  
tłumy okolicznej ludności rozpo­
częły kopania we w^kazanem 
miejscu, ale bez rezultatu. Marze 
nia sene powtarzały się jednak w 
dalszym ciągu. Większa ilość wie  
śni a ków wpadała podczas pracy 
w trans i rozmawiała z owa biało 
ubrar^y kobietą W r. 1836 w resz­
cie liczni wierni dowiedzieli się  
od zjawiającej się we śnie kubie- 
ty. że owa ikona zostanie \vresz-  
cie odnaleziona w tymże r o k u .
dnia 2Ą marca, w dniu święta |
Zwiastowania. * , ikon i legenda o nieb zbltuUy. Ale

25 marca lysiące osójb ptzyby z; w r. 1930 na nowo cały szereg o-

j św. Anna. która poleciła mu za- 
samego roku. kiedy i-1 branie z Nanos od pani Nenos iko

kon? znaleziono — zostały one 
skradzione. Czas mijał. Dwaj wie- 
śi iac\ - prorocy również umarli.  
Jeden z nich. a mianowicie Mano- 
las pozostawi! syna. Tenże syn 
miewał również w izje  tak. jak i jc 
gc ojeżec i nawoływał ciągle m ie­
szkańców- okolicy do odnalezienia  
cv, vch ikon. On sam nic przesta­
wał ani na chwile poszukiwać i 
starał się  wpaść na ,cb .-ład. Czlo 
wiek ten zmarł w r. 1925.

Wraz z iego śmiercią tradycja

T a ń c e  w  S o w i e t a c h
przestały być burżuazyjnym przesądem

Jak wiadomo, po rewolucji ko­
munistycznej w Ilosji tańce u 
w-ażane były za przesąd burżua-  
zyjny. Miody komsomulec, czy  
komsomołka, biorący udział w 
tancu narażali s ię  zazwyczaj na 
niebezpieczeństwo wykluczenia z 
organizacji, co zamykało przed 
nimi drogę do kształcenia się w 
wyższych uczelniach sowieckich.  
Ten negaty wny stosunek do tań­
ca przetrwał aż o lat ostatnich.

Dopiero pod wpływem zbliżenia  
z państwami zachodniemi wpro w a 
dzono w Sowietach najrozmaitsze 
lnowacjc a m. in. zmieniono rów­
nież radykalnie stosunek do tań­
ca. Taniec należy obecnie w So­
wietach do rozrywek popular­
nych, co widać chociażby z tego, 
że podczas ostatnich uroczystoś­
ci w  rocznicę rewolucji paździer­
nikowej urządzano t. zw. karna­
wały i naśladowano tradycję 
francuską, która nakazuje w dniu 
św ięta narodowego tańczyć nawet  
na ulicach.

Rcwn.cż ubiegłej wiosny urzą­
dzano w Moskwie i Leningradzie  
wiosenne karnawały młodzież,  
komunistycznej, podczas których

komuniści tańczyli pod odkrytem  
niebem w parkach i na placach.

Obecnie prasa sowiecka donosi, 
że' w wielkim pałacu Kremlów- 
skim, przeznaczonym na uroczy­
ste oficjalne przyjęcia odbył się 
poKaz tańców ludowych naiodow  
Z. S. R. R W pierwszym rzędzie 
zasiedli Staiin, Kalinin, Mołotow  
i inni członkowie rządu sow iec­
kiego z komisarzem Y\ oroszylo- 
wcm na czele. Resztę sali wypcl  
ni li dygnitarze i wyżsi urzędni­
cy sowieccy, oraz wybitni człon­
kowie partji komunistycznej. Ze­
społy taneczne, które występowa­
ły niedawno na turnieju między­
narodowym tańca ludowego w 
Londy nie, odtańczyły tańce rosy j ­
skie ukraińskie, gruzińskie i uz- 
bekskie.

Jak zaznacza sprawozdawca  
„Prawdy", największy entuzjazm  
elity komunistycznej wywołał lio- 
pak ukraiński Wkońcu tego fc- 
slivalu  tanecznego Stalin wyra­
ził występującym artystom po­
chwały i życzenia, aby nadal pra­
cowali nad rozwojem sztuki ta­
necznej narodów' Z S R R.

S u r o w a  k e r r a

za meudzielerie pomocy tonącemu

całej Grecji i zgromadziły na o- 
znaczonem miejscu. W szyscy ocze 
kiwali zjawienia sic człowieka, 
którego biało ubrana kobieta ze 
snu. m ala wyznaczyć jako odkry­
wcę ikony, T rzeczywiście, w pe­
wnej chwili ukazał sin biało ubra 
ny mężczyzna idący wolno, jak

sób zaczął 
ci a r.a

miewać wizje. Miodo

ry i przeniesienia jej do Coronos. 
To wszystko miało miejsce dnia 2 
lutego 1930 roku.

Nazajutrz po tem wydarzeniu  
miał miejsce cały szereg dziw­
nych zdarzeń. Trzech chłopców i 
dwie dziewczynki w wieku otl — 
12 lat oznajmiły swoim rodzicom, i 
żf. widzieli we ś n ie —Najświętszą j 
Pannę. W momencie, kiedy dzieci 
skończyły opowiadanie o swoim  
śnie, wpadały w trans i rozmawia  
jac z kimś niewidzialnym, przepo­
wiadały najróżniejsze zdarzeniu, j 
Od iego czasu zapadały w trans  
codziennie i codziennie wygłaąza-

\MLNO. 11.8. —  Przed Sądem  
Apelacyjnym w Wilnie zasiedli  
jako oskarżeni Stefan Józefski i 
Andrzejewski pod zarzutem nie- 
udzielcnia pomocy tonącemu.

W  tr 1934 w czasie regat w io­
ślarskich na jeziorze Trockiem o 
baj pojechali na łodzi w głąb je­
ziora. Przed nimi płynął na ka­
jaku niejaki Sznejderowiez. Po­
goda byia niepewna i na jeziorze 
wzburzyły się fale. W pewnym  
momencie kajak Szncjdeiow icza 
przewróci! się i nieostrożny kaja­
kowiec począł tonąć, wzywając  
rozpaczliwie pomocy.

Wówczas zbliżyli się do niego 
obaj oskarżeni Józefski i Andrze­

jewski. lecz zamiast pospieszyć 
mu z pomocą, zaczęli dowcipko­
wać: ..Nic ci zimna wanna nie za­
szkodzi". a później, kiech zaczął

tonąć, wołali: „Wielka bieda, be1 
dzie o jednego mniej".

Na szczęście dla tonącego nad­
jechał w tej chwili niejaki Alek­
sander Mackiewicz i włrfttowa  
Eznejdcrowicza. Zachowanie Jó- 
zc.fskicgo i Andrzejewskiego tak 
oburzyła Mackiewicza, że zamel­
dował o zajściu policji. Sprawy  
zajęła się prokuratura i wytoczo­
no sprawę. Eąd Okręgowy skazał 
obu po półtora roku .więzienia ka­
żdego z zawieszeniem wykonania  
kary.

Przeciwko wyrokowi zarówno  
skazani .jak i prokuratura odwó-  
1 aIi się do wyższej instancji. Sąd  
Apelacyjny uchylił wyrok pierw­
szej instancji i skazał Józefskie- 
go i Andrzejewskiego, każdego ns 
rok wiezienia bez zawieszenia.

       ■

n a g ł a  d e p e s z a .... P I L N A  S P R A W A ! — 

ś P ó Ż .M K M E  G R O Z I C l  K Ł O P O T E M  

LECZ S Z Y B K O  M IJ A  T W A  O B A W A .

G D Y Ż  W IE S Z . Ż E  Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T F  M

uczennica kolegjum w j l y  szereg przepowiedni. Puwoli tę 
Naxos, niejaka K ataizyna Legaki j w Eystkie dziwne sprawy zacz Ny 
spokrewniona z rodziną Manola- j zataczać coraz szerszy krąg. Ro 
sa. widział* we śnie św. \n n ę .  tizice dzieci wpadający tli w trans.
która Dowiedziała jej. że ikona 
Najświętszej Panny ukryta jest  
w t \m  domu, w który m młoda

somnambulik, Ftyl to miody pasterz ; dziewczyna zamieszkuje. Ponadto

rcwniez 
-,W„1

nuowne. w izie i izaczęli
z d o ln o c  jasnowidzenia. O tej czy 
■o innej porze dnia. ni stąd ni zo 
wad zasypiali i na wpół Śpiący za­

czynali przemawiać w imieniu 
1'? lewicy.
1 Dziś ponad sześćdziesiąt pięć 

osób— mężczyzn, kobiet ; 'dzieci—  
wpadają w tego rodzaju trans.  
Mówią calemi godzinami na naj-

m B HBPW B W ^ M i

1-óżu ejsze tematyn przepowiadają  
wojny i katastrofy, zdarzenia ma­
jące zmicpić cały świat.

—  Jest to n iewątpliwie —  jak 
dodaje Acropolis" — wypadek  
zbiorowej sugestji.

1 4 9Ł n t o n i  M a r c z y ń s k i

Zemsta Hindusa
Powieść egzotytzna

Podskoczyła z radośc-i, co omal nie zakończyło się iragieznio, 
óowiem jedna z deszcznlek skrzyni pnkla; niewiele brakowało, by 
Zosia zawisła na prymitywnej szubienicy, którą sohic przedtem 
przygotowała. Zdiela więc z szyi czem prędzej swój stryczek i nie 
bez zadowolenia iduch iłn przechwałek ITuruta, opow iadającego  
A łnśnic w jaki sposób on „nawzajem zapoluje" na Bahacliira, 
skoro już rani znajdzie się w Korcie Mskum.

—  Takżcś to na niego zawzięty ?
—  Głodny lampart jest  mniej zawzięty na anty lopę, r.iż ja na 

niego! Darowałby m mu życie tylko pod icilnym warunkiem, —  do­
dał po namyśle.

—  Rod jakim?
—  Że da mi za żonę Premlatę.. . Ale to pewnie nicmożwile co?
—  Niemożliwe, —  powtórzyła zc smutkiem.
T u r m t  grzmotnął okutą maczugą w głaz tak. że trysnęły iskry.
—  Ko on zmusił ją do poślubienia innego! —  ryknął.
— Nie, nie zmusił.
—  Nie wyszła zamąż?!
—  Nnnnie. Prcmlnta pozostała ci w ierną,... ale....
— O, zacna rani, twe słowa są, jako balsam! Więc Prerńlata 

pozostała mi wierną...  wiedz..iłem, wiedziałem! Gdzie ona, powiedz 
mi, rani...

Musiała powiedzieć, że Premlata nie żyji oddawna, że popeł­
niła samobójstwo w przeddzień swego ślubu z człowiekiem narzu­
conym jej przez wuja. źe apoozywa w- podziemiach tej wieży. Wo­
lała nie taić niczego, skoro już doszło do tego, powiedziała wszyst­

ko i przeklinała zmrok, który zapadł przed chwilą, okrywając 
płaszczem ciemności Turruta; zaniepokoiło ją bowiem absolutne  
milczenie, z jakiem młody wielkolud przyjmował luobowc wieści,  
wolałaby plącz, złorzeczenia, czy głośne wybuchy rozpaczy, niżeli 
ten złowrogi spokój. Dlaczego on milczy nadal, chociaż ona już 
Skończyła swą opowieść?

—  Bardzo, bardzo żal mi cię. biedaku
Nic, cisza dzwoniąca w uszach. Co z nim, na Boga"! Czy ze­

mdlał? Czy rzucił sie. w przepaść, na której dnie płynie Noa - Mi­
di ng? Czy spadł w tę otchłań przy podkowo, cofnąw szy się o paią  
kroków ?

— Odezwij się!
U slóp wieży zabrzmiał bolesny jel Czyżby Turrut, idąc w ś la ­

dy swojej ukochanej dziewcz/ny , także pchnął się nożem ?!
— Czy... czy może jesteś  ranny?
—  Tak, rani. Na wylot przebity mi serce te wieści.
Zosia odetchnę!A; żc nie umiera się od takiej rany, przekonała 

się ongiś na sobie.
— Bog cię pocieszy.
— Pocieszę się sam! —  warknął gniewnie. —  Zegnaj mi, rani.
— Odchodzisz? Przyrzekłeś uwolnić mnie stad
—  1 dotrzymam słowa, ale pierw pomszczę moją dziewczynę.  

Dzisiejszej nocy' ten łotr skona w m ęk ach !
—  Szalony! Lwu chcesz leźć w paszczę?! Już raz omal nie 

przypłaciłeś tego życiem
Umilkła na chwilę i ścierpła posłyszawszy odgłos szybko odda­

lających się kroków; Turrut odchodził, a z nim jej wizja odzy.-ka­
nia wolności

—  Stój, błagam! Posłuchaj dobrej rady...
Nie przystanął, nic chciał słuchać żadnych rad; z równam 

skutkiem mogła przemawiać do ściany, albo do tygrysa skaczące­
go na upatrzoną zdobycz. Ogarnięty żądzą zemsty, Turrut biegł 
w stronę Czao - ping, potykając się w ciemnościach na kamieniach

i raz po l uz wpadając na krzaki. Byłby może zleciał do ja. i ‘j- ja­
my. lub rozbił ^obie łeb o sk a ł . ,  których nie brakowało tu nigdzie, 
gdyby nie to. iż niebawem wszedł księżyc. Term-z mógł już bez 
obawy gnać co tchu az do muru okalającego park radży.

— Tu nakryli mnie ongi. — pamiętał, a nauka nic poszła w li 3.
Posuwał się od jednej kępy drzew do drugiej z zachowaniem

wszelkich ostrożności, przystawał, nadsłuchiwał, rozglądał się na 
wszystkie strony, lecz nigdzie nie zoczył żadnego wartownika, na­
wet przy giównej bramie pałacu, olwartrj naościcż p omimo tak 
późnej pory.

— To mi wyglądu na pułapkę, —  mruknął
Postanowił obejść gmach i w ed rzeć-s ię  do wnętrza z innej 

strony. Gdy mijał okna jakiejś -ali na parterze, oświetlonej a gior- 
no, ujrzał tłum s ług  radży, odbywających tam hałaśliwy wice, 
Oczywiście nie zamierzał podsłuchiwać i narażać się na to. Iw go 
ktos dostrzegł pod oknem, przeciwnie, okrążył dużym lukiem tę 
niebezpieczną przestrzeń i przystanął w miejscu, gdzie drzewa  
parku najbliżej podchodziły do ściany loz legleeo budynku. Jcano  
z nich niemal dotykaio balkonu na drugiem piętrze, a Turrut pod­
czas kilkuletniego pobytu w dżungli nauczył się łazić po drze­
wach, jak małpa.

—  Żeby tył ltó jaką gałąź pode mną nic trzasnęła, —  obawiał ,-ię 
trochę, znając swój ciężar.

Ciężką maczugę pozostawił na najniższym konarze, uważając  
ją za nicwwgodną broń yv mieszkaniu, obejrzał rewolwer Kupiony 
na wagę złota od jakiegoś dezertera kryjącego się w puszczy, szty­
let dłuższy, niż dziecinny pałasz ujął w zęby, zaczął wspinać się 
w górę zc' zręcznością zadziwiającą u takiego jak on olbrzyma * w 
chwilo później stał już na balkonie, skąd przez pusty pokój w do­
stał się na kury tarz.

—  To pójdzie łatwiej, niż myślałem, —  ucieszył się niebawem
(D . c. n.)
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a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N  ), a komunikaty soecjalne cyfrą

(Kom  ).  Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
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